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Tego pisníá co tydzień ,* w Si .jotę Xvychod :i pół arkusza za cenę '«ayięrcroczną ,5 śgr.__Na n szystkicfi Królewskich
Trzędacł. pocztowych można Tytr idnik ten -ddow aó. !. opłata pócz.owa wynosi o»viercrocziiie, 2 ágr. O fen.__Obwieszczenia
i oznajmienia rozmaite będą przyjęte, a płacie się będzie od linii 1 śgi.

55 jnilcloryi Fkatflřiikriěj. w ftybervi ,fc pomimo wielkiego mnóstwa
— -— > J liczba ieh zniiićjsza Się widocznie każdego

s« boy v roku. Öd czasu, jak kraj ten należy de
Sobol znajduje się tylko w północnej Rossyi, niezmierna liczba wyszła uź Jiun - 

Azyi, szczególniej zaś naSybeni: wAme- tąd soboli. Połów tych zwierząt nie jest 
rycę północnej daje się także wżdziee nieś- wygnańcom tam poslanj m właściwy, tak 
jaki gatunek sobola. Olu'ięe zarosło lasanr* powszechnie u nas rozumieją. Największa 

puste, najczęściej górzyste stnunykasiu częśc soboli jest brana przez lui y Sýbé^ 
bblewane są ńajulubieriszem zamieszkaniem ryjskie: Jahutów,, Tungusów, Wogúlów i 
sobola, gdzie tez w znacznej znajduje się innych, jake też przez Ramcządanów. Ludy 
liczbie. Futra jego nie wszędzie" są Tównej te opłacają podatki krajowe w" futrach so- 
dobroc’ ; najprzedniejszych dostarcza nam ' boiich. Łów się odprawia w zimie, gdyż 
Gubernia Irkutska. W względzie sposobu podczas lata futro nić wiele w arto. a ba- 
ntrzymywania się sobol mało się co różni gir te lasy Syberyi, dopóki nie zamarznie 
od leśnej kuny. Równie .;est płochy i dziki, i śnieg nie npądnie, są prawie niedostępne 
% równą (Szybkością pnie się po drzewach? Zazwyczaj dobierają się większe lub moiéj- 
wycbodzi jak i tamta tylko nocą za swoją sze kompanie i razem, wychodzą na łowy. 
zdobyczą. Í igdy się nie da tak obłaskaw Jest to zatrudnienie połączone z wrielą nie- 
wió, aby go się bez niebespieczeúsťwa mb- przyjemności w kraju tak pustym i zbyte- 
żna byłe dotknąć gdyż, kąsa bardzo ostro, cznie zimnym, jak jest Syberya. Tnwa- 

Wszystko co łas-oy leśnej za pokara rzystwo musi nę na kilka tygodni w źy- 
nłiiży, n. p. ptastwo, jaja, szczury, 1 lyszy, wnośc i potrzebne sprzęty opahywae"; na 
jagody leśne i t. p. to j sobol tém samém miejscu polow ania stawiają szala sc i budy 
mę żywi? w zimie chodzi nawet za śc.er- Bopiero się rozchodzą daleko po lesie ' zâ- 
we-fc, Blá nieustannego polowania, soboli stawiają sidła, albo jeżelibardzo sa ostrożne*



stawiają sieci, i przynajmniej raz ua dzień 
dochodzą w miejsca zastawione patrzeć, 
czy się co nie złowiło ;kiiazanętę podkła
dają kawałki mięsa. '

. 'Ponieważ futra sobole są różnej dobroci, 
w różnej też cenie się przedają. W ku
pnie zazwyczaj przedają się parad 1, i w 
Syberyi para sobólowyeli skórek płaci się 
od 1 - do 80 rubli. W Eossyi europejskiej 
para najpiękniejszych skórek przychodzi 
na 160 do ITC rubli, ą w7 Turcyi i Chi
nach daleko jeszcze wyżej bywają.sza
cowane.

Wa Hlstoryf i fÄeögrafii«
> ~ ■ »nuli» ïtseïis
.O;,-, (Koniec.)

* 51) Którzy sławni mężowie wy
szli ze sławiauskiego narodu?

a) Bojownicy: Lauritas (Wawrzyniec), 
řsamo, Swatopnłk, Zyszka, Igor, Jarosław) 
Źrinj, Bełizar, Jerzy- Piętrowłcz (Czarny), 
Marko, Suwarow, Sobieski, K ościusko i; mii.

b) Cezeni: Ii pra vda (Justiuian) cesarz 
rzyn.sk Kopernik, Nestor, Hajek, Wele- 
sławiii, Komeński, I omonosów, Karamsio, 
Krasicki, Jan Hus, Hieronim z Pragi, Jan 
Nepomuk, Wojciecn (Adalhertus), Trüber, 
Miezkiewicz, Koliar, Szafarzyk . i wielu 
innych.

52) K t ó r e ż s ą n a j s 1 a w n- i é j, s z e 
ťtsóby płci niewieściej z narodusła- 
winńskiego pochodzące?

J: f ) Libusza. Xiężua i władzieielka mą
dra i sławna w Czechach.

b) Własta (Włastisława), w odia 7 lat 
' bój przeciw mężom w Dziewinie.

c) Wiszna, Królewna Pomarzán.
d) Bragomira i Ludomiła, owa tam liie- 

przyjaciółka, ta tu przyjaciółka chrześćia-
HÍI1ÓW.

e) Bożena, córka wieśniaka, potem 
J ięźua.

f) Tuga iJ Boga siostry, przybyły naj
pierw*7 z bracią do Rroacyi.

g) Wanda, córka Kfoka, a BronHława, 
óbie w Polsce.

*
li) Kasia z Boruj Lużyczanka, mał

żonka Lutera.
i) Kas:ą II., sławna Cąrowna w RossyL
53) Z nich pochodzące niektóre* 

sławce d omo w7s twa teraźniejsze w 
narodzie slawiańskim żyjące śą:

a) W Wielkiéňí Nięstwie Mekleii bur
skim; Jerzy i Fryderyk - Franciszek po- 
Ujmkc'/'e Przy by sława.

b) W Czechach: Kołowrat Krakowski, 
Lobkowic i Thun.

c) W Morawie: Ditrycho-Tejinski po
tomci-. Swatopdłków7.

d) W iSorabsku: Alexander Diordowicz 
Czarny./

, e) TT Polsce: Czatoryjski, Jabłono
wski, Lubomirski, Radzi wił, Sułkowski.

f) W Rossyi: Mikołaj cesarz, Michał 
brat jego, Ool'rczyu, Lapuchin’ Labanow- 
Rotowski, Doigoruki, Kutusovv, Gorcza- 
l ów, Szyflmiatów, Szalików, Szacliow7skoi 
a wielu jony eh w7 wielkiej liczbie. '

' Kątón.
RC. Pytającym się : i kąd czerpano tych chwal-, 

nych przymiotów ,v spisie tym tu o Starosławianach 
opowiadanych i i rn przy znaczonych? odpowiadamy: 
„Ze star ozy tn o ści Szafarzy k o wy;ch ich czer
pano i z wybadanych prawd, które słynny Sta
wia n i uczony Jan Koliar w -Pesztu'w spisach 
swoich obwoływa. Górujący to rękojmo ivie i wiary 
godni.

25 'KosiBiografia.

O Zteintf i pj micszkäi »eh.
. 7 " \ .(Koniec.)

Również co do sposobu życia, roznu ke 
ludy ziemskie viele mają z sobą wspól
nego, Jediii bowiem, których nazywamy 
dzikimi ludźmi, żadnych nie czynią za
biegów dla zapewnienia sobie utrzymania. 
Nie sieją,. ani sadzą, nie zbierają żadnego 
zapasu żywności, iiie troszczą się bynaj
mniej o przyszłość, ale tylko ty ten czas 
wychodzą na żywność, kiedy ich głód 
przyciska. IoŁjedymiem zatrudnieniem jest 
polowanie rybołostwo. Nie mieszkają m 
wet wespół po w siach , w cale nie mąją



5ęgo porządnego " i stałego pomieszKa- 
fjřale ty lko biedué chaty, składające się 

zHdlka' koło w, w ziemię wkopanych, po- 
#fcry3kd;h skórąP zwierzęcą albo przykryciem 

otkaném z włosów, ąlbo tez tylko v. iel- 
xiémi liściami. Niektórzy uaAvét tylko w 
jamach, podziemnych mieszkają, a pospoli
cie vi tych dzikich ludzi mało tylko rouzin 
żyje w towàrzyslnm zwiąsku, nie mają na- - 
czelnika i zwierzchności, chyba w Avojnie, 
albo przy Avielkiëm polowaniu mają tlo- 
ATodzcę, którego poty słuchają, póki trwa 
wojna albo polowanie.

Inne ludy ziemskie, zewiące się paster- . 
skimi, nie mają takie wprawdzie sztu- 
czuego i stałego pomieszkania, lecz namioty 
czyli chaty, które łatwo rozebrać' i znowu 
wystawić' mogą; są jednak daleko rozu
mniejsi i AAÎçeéj ucyAAilizoAA'ani, niż dzikie 
.ludy, gdyż się bawią chodowauiem bydła, 
có już wymaga Aviçcéj uwagi i wiadomości, 
iiiż polowanie. Trzody są calem ich bo
gactwem. Przeuoszą się z jednej okolicy 
AT drugą i tam się. tylko sadowią, gdzie 
dobre pastwiska natrafią.

Inne jeszcze ludy na ziemi, które są 
ucvAvilizoA\anémi, trudnią się prócz- clio- 
dowauia bydła jeszcze rolnictwęni i znają 
rozmaite sztuki i rękodzieła. Miesz
kają w stałych i stucznyeh domach wspól
nie z sobą w miastach, miasteczkach i 
wsiach. Między nićmi są rozmaite stany, 
to jest: Xiąięta, Szlachta, Mieszczanie i 
Wieśniacy i rozmaite powołania i rzemiosła. 
UpraAA-iają jedni rolą, inni baAtią się rzemio
słem, albo sztuką, inni jeszcze trudnią się 
laudlem, albo naukami. Ucywilizowani 

ludzie żyją podług pewnych praw, to jest: 
.uradzili między sobą, co kto czynie, lub 
iczyuić nie powinien, a kto między nimi 
chce ’ mieszkać, musi przyrzec, że na te 
prawa przystaje i będzie im posłusznym. 
Żeby zaś to wszyscy, nawet nierozumni i 
źli wykony wali, obierają przeto z pomiędzy 
siebie kilku rozumnych L uczciwych mężów 
i dają im zlecenie, czuwać nad tern, aby 
każdy był praAvtm posłuszny a nieposłn- 

. szuyeh ukarali, kiedy na przestrogi nie

zważają. Te osoby zoATią się zwierzch
nością, a taki ATièlki Avspöluy zwią
zek zowie się towarzystwem o b y - 
w a t e 1 i czyli u a r.o d e m. W niektó
rych narodach jeden tylko ma władzę sta
nowić prawa i zATierzchność obierać. Ten 
Się zoavîç rządzcą czyli Monarchą, albo 
gd nazywają Królem, Xiążęciem, Hrabią. 
Kraj3 pod jego władzą stojące, składają 
jego Państwo.. Naród, AT którym kilka 
osób ma wspólnie najA^yższą AATładzę, zo 
wie się pańśtwém wolnéin albo Rzeczą
pospo ] 11 ą. (Podług : przyjaciela dzieci przez Wilmsen.)

Z Techuologii,

^«iśłyieżei ile mkieu.

Zwyczajne odświeżenie sukien prze
chodzonych nie zasłania wytartych nici i 
nie wraca straconego lustru. Paryscy tylko 
przekupnie dc tych ezas posiadali sekret, 
który nie za odświeżenie ale .za odnoAvie- 
nie sukni uważanym mógł. być. en se
kret udało się Panu Dier wyśledzić a jest 
następujący. Prują suknię zupełnie oddzielne 
jéj sztoki oczyszczają z plam wszelkich, 
połćnr poddają fulowa uu i gremplowauiu, 
a wreśeie ufajboAvaniu i wylustrpwaniu pu
czem napoAA7rót zszyta suknia jest nie do 
poznania, - '

Jak się vrywwnj wa aksamit pognicclopiy.

Obwiń w niokre płótno stal miernie ro
zpaloną i trzymaj ią uad aksan tem. Skut
kiem pary gorącej podniesie się' i Avyrówna 
aksarpit, pociągając potem z lekka po nim 
prętem. —- Do nadania sztywności miękiemti 
aksamitowi, weź 4 części gumy traganto- 
wéj i jednę część gumy arabskiej, -każdą 
z osobna utrzęj, pomieszaj potem i nalej 
wodą. Po 24 godz. da się ta woda ze 
skutkiem użyć, maczając \v niej gębkę i 
pociągając po aksamicie potem się wysusza.

(Kat. ar.)
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B «le Swlłicwfei.
[SaWjkwek« jest io woreczek na pieniądze;}.! _fH

Kuhns, syn biednego hutnika, siedział p_ev 'lego 
dnia pod łlizewtyit, w losie. Wyrzekał płakał rzť- 
■vnicini łzami, i inotłlił sie gorąco do Tłogr, Jakt*» 
fan-, w zielone ubrany suknie, z gwiazdą m. nier- , 
«acli,- polował właśnie w tytn losie. 'Zbliżył się 
«a kryyk tiziedęda, i spytał go, din czego płacz«*

„Fanie,” rzekł Knbui „matka moja długo choro
wała, ojciec- wysłał mnie 'do miasta, óby zapłaci 3 

aptekarzowi. Po drodze zgubiłem nieszezęśliwifc 
woreczek i pifciiiądzd, które się w nim znajdowały” 
Pan pomów « z cicha go strzelcem, który mu towa
rzyszył, i wyjął porem ż kieszeni jedwabną czer
woną sakiewkę, w której było kilka nowiuteńkich 
dukatów'. — „Czy to czasem nie twój woreczek? " 
spytał, . jfO nie!” odpowiedział Kubuś,.*,,, mój był 
bardzo lichý, i vie było w nim tak pięknych'pie
niędzy.” ,T’o zapewne ten będzie?” rzekł strzelec 
v ijmując z “ icśzeni mosty wore zek. „To mój,” 
ssawo’ ił ".radow any Kiibiiś odbierając go z rąk jego. 
„Moje dziecię,” rzekł w ówczas Pan, „po "Wruję ci' 
takie tę sak:ewkę i pieniądze, które się w niej znaj
dują w uadgrodę twojej poczciwości i ufność? W
llogu.” ' , . .

„iVioitlitw a słodzi wszelaki“ cierpieniu.
Poczciwość wiedzie do dobrego mienia.”. —

Druj i chłopiec zwany Notbę4 posłyszał o Tej 
pr ęygpdzie. Skoro tylko ów Pan znowu przybył 
połowić w tym lesiei, lały niecnota usiadł pod 
sosną, szlochając i wizrnzcąc: „O mój woreczekt 
mój woreczek! zgubiłem mój woreczek!”»

Fan podobnież .zbliżył się, i pmazał nu sa
kiewkę pćłcą złota, — „Czy to t.. ý którą zgubi
łeś? snyiał „Tak, ta samu,” odpowiedział 
Norbert , wyciągając obydwie ręce- aoy ją pi- 
chwycić. ;

tlZl U f OM» « i- “ v*T
wziąws .y prąiek leszczyny, skarcił surowo oszusta 

przynależało.
-s .j'ïfcüwyçzàj z! osrttiSw< W .mstępuje kara.

Nigdy się nie powiedzie U laust wo. i zła Wiai» ”

I : ‘
• ?«

/ Ï-.J- . ' ' " r-'“' / *
\!% , Slcprzyimie« kinjn.

Dalej .bracia! Jo rąk broń bierzcie!
W miastach t výsiaCh taki gros bieży:; 
Wróg kraj niszczy ; W niegu iturirc m 
Niech się iłttźćj m -na- nie jeży., Ar 7 
Kto siebie i ojczyznę rwą miłuje 

», Niech przeciw progowi ti nm wejuje-

ť.. ■;cL>ï-. •

W

•fH.ť -

Wręg.teo, chytry, zuchwały, riifipny,
Kajsdnićjsgych um.e -pokłada.c:
.W domir, w polu j di zły .iliy.h líbený,
Wié 011 ».dř.ici ré, jailli zadawać'- 
Ce fjrn prędzej się do hrdni zabierajcie,
I wroga złego do piekła wtraesjem.

On się z mordów i kiótnr chlubi, y 
Pastwi,' dusnou bez litpsoi, ' ",¥£/,
Łudzj truje i wiecznie gubi. ,
Zdziera biednych aź d nagości.
Aa z-iden wit-k, ni na płeć nie uważa,
Każdćnut swoją trucizną odgraża.

Gdzie.' się złośnik ten raz żasoązj.
Tani, niestety’ o więcej idzie.
Tam -on wszelką cnotę zagładzi, 
fopi Miro w nędzy i ; ićdzie —-,
P-iiien» gwałci,, sławc. honor ód. iira;
Załwardz serer czułość ich zabiera.yL.i ■ „
Krajj est pustý, próžpo w kościołach. 
Ac|j;!.łłtógó!?ławitmsiwo. iistajel 
Wiara, szczerość, gasną w popiołach.
Grzech rozpościera swoje zgrpje,
0 pokój ^ zgodę, daremne*.pytanie,i ,
Usłyszysz zamiast nich : płacz i biadanie.

Go o wrogu mówią, ja wierzę:,
Z piekła ten niecnota =. pochodzi,
Z piekłem též mą ścisłe przymierzę,
1 do piekła dusze' uwodzi.
Patrz! gdzie się lén złośnik pojawia,- jy *
Tam ^jak mór, ludziom zarazf złą sprawiaj

Gdzie ónbaWi? tak kię- pytacie?
Chcecie widzieć wro£a szpetnego? •
Ach) gdziekolwiek się oglądacie,
Klątw y i . wrzask słyszycie jego, ^ J 
Gzy w miastach, po wsiach, lub. \r ubogiej chádGj 
Poczwarę te obrzydłą wszędzie macie.

Fprtfec jemu ieź nic brakuje.
W każdym kraju ma on ich wiele. - ,
Wszędzie wam się w brew ukazuje, ^
W herbach pysznych i szyldach jsmielè. ;
Prócz tego ma i służebników,
Za marne myto, chętnych pómoenikówr.. : ' ~K -• • ~
J117 jfzak n .elki, byśmy powstali, '
Długt jnà tfróg \v kraju nimCgoiją. i
Uroczy łupi, wnętrzności pali 
tV'srçdzie pełno jego sprosnośei,
Uługośiiiy spjili i dłuj" ..irrzyii,
Czar, byśmy się do bOjU obudził1.

Choe.ażbyśmy z piekłem “bój mieli,
% Bogiem łatwo go pokiHiam«
Malej ! ‘ niech się każdy o rniult!
7. Bogiem! nasło sobie wydamy.
J11’ dłużej nędzy Cierpieć ńje ijedz:-BiT,
Dalej .ta * rogal z Bogiem v.alczyć c icer» r. » ..‘V -

Któż; jest ten wrogi wiedzieć p.agnie««*
Kto jestiř jeszez» .nie się pytacie? ,%*;
Imię jego usłyszeć chcecie? i .. <'
Czyli gp juź di no Pio ■ .nacie? - !v 
Ten rhp(ca, rabuś ^ jak< "tyscy a-emy :
Gorzałka. One wpiekło pogrążymy.
- : . - " ' - ^ —
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